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Prawie, jak 
zawodowa     

Oceny:  / 3  

Kiepski Bardzo dobry 
Oceń

 

Kilka lat temu syrena na remizie w Gdowie wzywała strażaków do akcji kilkanaście razy w roku, 
teraz OSP wyjeżdża do prawie 200 działań ratowniczo-gaśniczych rocznie.   

Druhowie z Gdowa (pow. wielicki, woj. małopolskie) zapytani o datę powstania ich jednostki nie 
wymieniają po prostu roku, lecz opowiadają, jak dochodzili do prawdy. Zachował się sztandar ich 
OSP, na którym widnieje rok 1911. Ponieważ nie było innych dowodów na to, że istniała 
wcześniej, ten rok przyjęto za czas powstania. Ale sprawa nie dawała spokoju, wiadomo przecież, 
że straż nie zaczyna działalności od nadania jej sztandaru. Musiała istnieć wcześniej. Od kiedy? 
Zagadka wyjaśniła się w roku 2006. W archiwum we Lwowie znaleziono dokument wydany przez 
Namiestnictwo Galicyjskie w Wiedniu (Małopolska była wtedy pod zaborem austriackim), w 
którym zapisano, że OSP Gdów została zarejestrowana 18 lipca 1890 roku, a jej założycielem był 
Józef Ślusarczyk.  

Czasy szybkich zmian 

OSP położona jest przy dwóch drogach wojewódzkich J66 i 967, a to powoduje, że wraz ze 
wzrostem natężenia ruchu wzrasta liczba wyjazdów do działań ratowniczo-gaśniczych. W 2007 
roku naczelnik Marian Gumułka odnotował 180 interwencji, z których 80 proc., to wypadki 
drogowe. Jednostka bardzo wcześnie, bo w 1995 roku, włączona została do krajowego systemu 
ratowniczo-gaśniczego. Już wtedy była jedną z lepiej wyposażonych i wyszkolonych. Od tamtego 
czasu poprawiło się wyposażenie w sprzęt. Wtedy zestaw narzędzi do ratownictwa technicznego 
był w OSP rzadkością, a o ratownictwie medycznym jeszcze nie było mowy. Teraz strażacy z 
Gdowa mają dwa zestawy hydrauliczne, torbę PSP R1 i 2 deski do transportu rannych, a 12 z nich 
skończyło kursy ratownictwa medycznego, dzięki temu mogą skutecznie nieść pomoc ofiarom 
wypadków.  

W ostatnich dniach 2006 roku gazety pisały, że strażacy wystąpili w nietypowej roli. 30 grudnia 
tego roku 7-letni Olivier z miejscowości Niewiarów potrzebował natychmiastowej pomocy 
lekarskiej, od tego zależało czy będzie żył. Karetka pogotowia nie mogła do niego dojechać tak 
szybko, jak to było potrzebne. Wezwano ratowników medycznych z OSP Gdów. Wykonali 
resuscytację i tym samym uratowali dziecku życie. 

 

Druhowie z Gdowa przygotowują się do nowych wyzwań. Często do ciężko poszkodowanych 
przylatuje śmigłowiec Lotniczego Pogotowia Ratunkowego. W związku z tym 9 strażaków zostało 
przeszkolonych do sprowadzania na ziemię helikopterów, przygotowania i zabezpieczenia 
lądowiska.  

szukaj...
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Krzysztof Chwajoł i Jarosław Węglarz często pomagają ofiarom wypadków drogowych 

Jednostka jest w kompanii powodziowej będącej w dyspozycji komendanta wojewódzkiego PSP. 
Jej samochód i pompa o dużej wydajności przydatne są, gdy woda staje się żywiołem 
zagrażającym ludziom i środowisku naturalnemu.  

Strażacki honor 

– Skoro zobowiązali się ratować innych, to biegną do remizy, gdy zawyje syrena, bo nie wiadomo, 
czy komuś nie dzieje się krzywda. Nie mogą postąpić inaczej. Część druhów pracuje w Gdowie, 
niektórzy sami dla siebie są pracodawcami. Prywatni przedsiębiorcy przymykają oko, gdy strażak 
zamiast pracować, jedzie do akcji, choć są wtedy stratni. Oby nie doszło do tego, że kiedyś wóz 
nie wyjedzie, bo nie będzie ludzi – mówi prezes OSP Zbigniew Gumułka.  

W Gdowie liczba członków straży utrzymuje się na niezmienionym poziomie, jest ich ponad 120 – 
68 czynnych, 14 kobiet, są jeszcze członkowie honorowi i wspierający, no i 38 dziewcząt i 
chłopców w MDP – wylicza prezes. 

 To dzięki tradycjom rodzinnym i pracy z młodzieżą. W OSP są dzieci i wnukowie starszych 
druhów. Co roku kilka osób z MDP zostaje w jednostce. Wielu członków obecnego zarządu, w tym 
prezes i naczelnik, zaczynali od drużyny młodzieżowej. Mariusz Kopera od dwóch lat jest 
członkiem OSP. Wynikające z tego obowiązki traktuje bardzo poważnie. Skończył kurs 
ratownictwa medycznego, odbył ćwiczenia w komorze dymowej. Wstąpił do MDP, gdy miał 14 lat. 
Zapytany o to, co zachęciło go do związania się ze strażą pożarną, odpowiedział – duma z tego, 
że jest się strażakiem i świadomość, że będę mógł pomóc komuś, kto tego potrzebuje.  

Pożytecznie i ciekawie 

Tak właśnie spędza czas młodzież z MDP. Od kilku lat ma do dyspozycji 4 komputery i Internet. 
Trzy dała w 2004 roku Fundacja im. Andrzeja Urbańczyka, czwarty to prezent za zgodę na 
umieszczenie na remizie anteny do przekazu internetowego. A poza tym jest bilard, ping-pong, 
organizowane są wycieczki i ogniska. Udział w Ogólnopolskim Turnieju Wiedzy Pożarniczej 
mobilizuje do poznawania teorii i praktyki strażackiego rzemiosła. Sprzyjają temu rozmowy z 
druhami, pomoc w czyszczeniu i konserwacji sprzętu. Można poprawić sprawność i nauczyć się 
wykonywać niektóre strażackie zadania przygotowując się do zawodów sportowo-pożarniczych. 
Wyniki są dobre, o czym świadczy zdobycie III miejsca na zawodach wojewódzkich w Kętach w 
2004 roku. 

Podczas tzw. dni otwartych remizę odwiedzają przedszkolaki i uczniowie. Członkowie MDP 
pokazują sprzęt pożarniczy i wyjaśniają jego zastosowanie, czym budzą uznanie gości. Na 
organizowanych w gminie festynach jest ogródek strażacki. Jego urządzenie wymyśliła młodzież. 
Ona też, z pomocą dorosłych druhów, wykonała elementy potrzebne do zagospodarowania tego 
miejsca. W ogródku można wziąć udział w konkursach, a nawet w gaszeniu pożaru. Zdarza się, że 
złośliwy Gargamel podpala domy, a dzieci-smerfy gaszą je za pomocą hydronetek.  

OSP utrzymuje współpracę ze strażą w miejscowości Neundorf w Niemczech. Strażacy odwiedzają 
się nawzajem i starają zapewnić w czasie pobytu wiele atrakcji. Kontakty nawiązała też młodzież z 
obu państw, a ponadto członkowie MDP jeżdżą na obozy do różnych miejscowości w Niemczech i 
są z tego zadowoleni.  

Opiekunowie drużyn młodzieżowych to osoby, które same zaczynały strażacką służbę od MDP, są 
młodzi i dzięki temu łatwiej im znaleźć wspólny język z tymi, którzy poszli w ich ślady. 
Początkowo w gminie była tylko jedna MDP – w OSP Gdów, teraz jest ich 14. Gmina Gdów 
przoduje pod tym względem w powiecie wielickim.  

Tekst i zdjęcia: 
Anna Świtalska 
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